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Wychodzi codziennie prócz Niedzieli i świąt uro­

czystych. Prenumerata przyjmuje się w Księgarni St. 

Gieszkowskiego przy ul. Grodzkiej Nr. 117.

Sobota, 24 Lutego.

Kwartalna przeapłata na Gazetę Krakowską, wyno­

si ZłR. 4. — Miesięczna Zip. 6. — Prenumeratę przyj­

mują wszystkie Urzęda Pocztowe.

Kraków.
Świeżo otrzymane urzędowe stenograficzne sprawozdanie o roz­

prawach austryackiego sejmu konstytucyinego w Kromierzyżu pod d. 
25 Stycznia 1849 roku brzmią co do treści w sposób następujący:

Porządek dzienny. 1. Odczytanie protokołu posiedzenia z d. 24 
Stycznia b. r. II. Drugie odczytanie praw zasadniczych. Prezydent 
Smolka. Na ławie ministrów: Stadion. P oczątek o godzin ie  10%.

Prezydent uważając dostateczną liczbę przytomnych deputowa­
nych zagaja posiedzenie. Minister Stadion odpowiada na inlerpella- 
cye Heiszora co do wczorajszego pytania, czyli uczniom Uniwersy­
tetu wolno jest kontynować dalszy bieg nauk za granicą, tudzież co 
do ważności świadectw za 'granicą otrzymanych. Poczem następuje 
odpowiedź tegoż ministra na interpellacye co do zakazanego dzienni­
ka Giornale d i Trieste. Minister dowodzi, że dziennik ten zakazany 
w Lombardo-weneckiin królestwie przez feldm. Radeckiego ustać mu­
siał przez brak abonentów w Tryeście. Dalćj, że Deputowany K ra -  
iński intcrpelluje, co do wątpliwości w jakiśj ministeryum pozostawi­
ło Galicyą w przedmiocie tyczącym się lasów i paszy przy zniesieniu 
pańszczyzny i robót na mocy reskryptu z dnia 17 Kwietnia, i że ten 
patent z d. 17 Kwietnia ogłoszonym publicznie nie byl. Co jednakże 
ma się przeciwnie, albowiem patent ten był przez kommissarzy cyr­
kularnych ogłoszony po dominiach, i gminach. Również nie wie mi­
nister otem, ażeby którykolwiek z księży ruskich buntował chłopów 
do rabunku, jak  otem wyraża się dep. Kraiński przytaczając list ar­
cybiskupa Lwowskiego, w którym on zakazuje podobnych naduży- 
ciów, a o którym liście minister dotąd nie wie, ażeby .takowy ist­
niał. —

Na interpellacye tyczące się innych przedmiotów w sprawach 
Galicyi jako co do obwieszczeń w języku ruskim — co do rozter- 
ków religijno-socyalnych — co do obrony własności posiadaczy ziem­
skich, i t. d. wytłumaczył się minister w sposób stanowczy. Na za­
pylanie: Jakie są owe stosunki, które mogły spowodować kotnmen- 
derującego jenerała Hammerstem  z Gubernatorem Zaleskim  do ogło­
szenia stanu wojennego w Galicyi nad ludnością 5,000,000 mieszka­
jącą na przestrzeni 1,500 mil kwadr, zawieszając wszelkie swobody 
konstytucyjne? .O dpow iedzia ł minister, że w Galicyi zagrażał ta­
kowy stan, który wymagał tych środków. Galicya bowiem graniczą­
ca z Węgrami w przestrzeni około 100 mil, wystawiona była na usi­
łowania W ęgrów, którzy widząc swą słabą stronę starać się nieo- 
mieszkali na granicy Galicyi wzniecać niepokoje. Jenerał Bem  przez 
Bukowinę zbliżał się do Galicyi — również M essnrosz  i G órgei — 
podobnież i niejaki Półkownik Pietrow ski zbiera korpus powstańców 
w Szigecie  aby wpaśdź do Galicyi oprócz wielu innych pomniejszych 
band niepokojących. — To spowodowało kommendcrującego jenera­
ła do ogłoszenia pospolitego ruszenia w graniczących z Węgrami cyr­
kułach   a gdzie takowe pospolite ruszenie ma miejsce, przeto ła ­
two mogłyby się powtórzyć smutue wypadki r. 1846. Rząd zaś obo­
wiązanym będąc do czuwania nad bezpieczeństwem obyw ateli , wi­
dział się zmuszonym użyć tu środków stanowczych ogłaszając stan 
wojenny. (]0 d0 żądania ażeby rozpoczęto śledztwo co do sprawców 
bombardowania L w ow a, odpowiedział minister* że takowe śledź— 
twb już jest rozpoczęte, ale rezultat dotąd niewiadomy. Na u w a ­
gę deputowanego Machalskiego co do proklamacyi jen Hammerstei- 
n a , jako też co do zapytania czyli prawo tyczące się rękodzieł już 
jest ukończone minister Stadion w imieniu chorego ministra handlu 
również biegle odpowiedział w sposób zadowalający.

Dalej rozbierano poprawkę deputowanego H auschild  co do pra­
wa zasadniczego, która brzmi: kara śm ierci j e s t  zniesioną  (silnie 
poparte).

Kiedy deputowany Demel zrzekł się swego głosu , wystąpił de- 
put. Sidon  z mową w duchu prawdziwie chrześciańskim , którą tu 
w treści podajemy. Mówca historycznie rozbierając ważne pytanie 
co do kary śmierci, jak to miało miejsce w Hanowerze i Saksonii 
w r. 1837, w Wirtembergu w r. 1838, w Brunswiku r. 1839, w An­
glii, Badenie i Darmsladzie w r. 1840, aż do 28 Lutego przeszłego 
roku, gdy stary system zwalony został w Paryżu, Frankfórcie i Ber­
linie, nakoniec w Wiedniu, przez komitet konstytucyjny ogłoszony 
został §. 8 w tych słowach: „Kara śmierci jest zniesiona." Przepro­
wadzając dalej deputowany Sidon powody, na których opiera swoje 
zdanie, tak się wyraża: „Kara śmierci wedle mojego zdania, najprzód 
jest  bez celu, bez pożytku. Albowiem odwet tu nie ma miejsca.— 
Zem sta  bowiem niegodna jest  Państwa. Co innego zaś je s t :  skru ­
cha złoczyńcy i jego popraw a moralna. Ale jakżeż może sie popra­
wić te n ,  któremu chwilę tylko dozwolą skrueby, a potćm mu życie 
odbiorą? Inni m ów ią: Państwo obrażone każdą zbrodnią , musi się 
bronić karząc zbrodniarza. Również niedorzecznćm jest to zdanie: 
że „Państw o  karze, ażeby od zbrodni odstraszyć.* 1 to jest  mylne. 
Ani zasada dobrego, ani złego  w człowjeku dążącym do swego ce­
lu da się odstraszyć bojażnią śm ierc i ; dowodem tego są męczennicy 
religijnej i politycznej wiary, Apostołowie z krzyżem w ręku idący 
na śmierć pomiędzy dzikie ludy z poświęceniem dla wiary świętćj, 
choć wiedzą, że tam najprędzej ich śmierć okrutna spotkać może. 
Iluż mieliśmy i mamy bohaterów religijnych i politycznych, którzy 
dla raz powziętej idei występują do walki z całym światem, jakkol­
wiek dob-ze o tern w ied zą , że pozostawione za orlim lotem ich my­
śli, stulecie nie zdoła icb zrozumieć— zdoła ich tylko zabić.(brawo!) 
Ale nietylko principium „dobrego" w człowieku nie zna trwogi, lecz 
i zasada „z łego".  Psychologia przedstawia nam jednę silną namię­
tność, która przez długie lata w sercu człowieka tłumiona, wszyst­
kie siły jego umysłu w stanic gorączkowym utrzymując, czeka aż 
dowcipna i silna spekulacya wymyśli sobie środki do zadosyćuczy- 
nienia, a to gdy się stanie, to zbrodniarza cboćby najboleśniejszy 
spotkał zgon, on umiera z zadowoleniem bez szemrania. Ta namię­
tność nazywa się: zemsta.

Kara śmierci jest bez celu, bez pożytku, — przypuściwszy bo­
wiem i to : „że  Państwo karze, ażeby zadosyć uczynić oGrażonć, go­
dności prawa". Obywatel, gdy został członkiem państwa, ustąpił 
wprawdzie Władzy państwa prawo przepisywania sobie zakresu dzia­
łania i obowiązków, jak również w razie przekroczenia takowych — 
ukarania go , wykluczenia zc społeczeństwa, nakoniee uczynienia go 
nieszkodliwym całemu towarzystwu, — ależ nigdy on nie nadał ni­
komu prawa, ażeby jego własne istnienie było zniszczone, — tego 
prawa obywatel nie ustąpił Władzy krajowej — bo jej ustąpić też 
niemógł, albowiem nie miał i nie ma sam władzy nad własnem ży­
ciem swójćm, a tern mniej ustąpić go jakiejkolwiek choćby też naj­
wyższej władzy państwa, lub takową w jśj złożyć ręce.

Życie człowieka jest  najwyższem dobrćm, jest dobrodziejstwem 
Wszechmocnego Ojca, i że człowiek tu żyje i działa na ziemi, jest 
najwyższym darem Pana ziemi i niebios. Dla tego państwo nie m o­
że zuchwale wdzierać się w prawa właściwe Stwórcy, który to So­
bie tylko pozostawił, odwołać z tego padołu człowieka, gdy to w  
mądrości Swej osądzi za dobre". (<L c. n.)



Wiadomości Polityczne.

A u s t r  y a.
W iedeń. — Gaz. Wićd. z d. I I  Lutego. Dla pokrycia nadzwy­

czajnych potrzeb państwa mimsteryuui finansów upoważnione zosta­
ło wydawać obligi procentowe stosownie do uchwały sejmowćj z d. 
3 Stycznia 1849, a na mocy przyzwolenia Jego Ces. Mości danego 
najwyższćm postanowieniem d. 8 tegoż samego miesiąca i roku.

Ministeryum finansów zatem postanowiło puścić w obieg 25,000,000 
xłr. trzyprocentowymi biletami po 1000, 500, 100, i po 50 złr. P u ­
szczenie w obieg nastąpi za porozumieniem się z bankiem narodo­
wym i za jego przyczynieniem.

Namienione bilety wydawać będzie w Wiedniu centralna kasa 
państwa, i uprzywilejowany austr. bank narodowy; a na prowincy - 
ach prcwincyjne urzęda płatnicze, i filialne kasy bankowe.

Posiaaaczowi tych biletów w tśm będzie korzyść, że bi»ety je ­
go każdego czasu i w pełnćj kwocie kapitału z doliczeniem przypa­
dających procentów, przyjmowane będą w opłatach do wszystkich 
kas publicznych i banku narodowego; równie też, na gotówkę mie- 
niane będą w centralnej kasie państwa, w prowincyjnych kasach do­
chodowych i w kasach banku narodowego.

Oprócz przyjmowania opłat i wymiany na go tów kę , będą też 
same kasy gotówką wypłacać po upływie półrocznym także zaległe 
na obligach procenta, jeżeli strony tego zażądają. Ale bieżące od 
dnia wvdania, to jest od 1 Stycznia 1849, procenta winna jest stro­
na emitującej kasie wynagrodzić, albo na jej rzecz policzyć według 
skali na odwrotnćj stronie obligi. wypisanej. A na odwet musi także 
kasa partyom wnoszącym bilet do wymiany lub za zapłatę, wyna­
grodzić procenta aż po dzień oddania , lub je na ich rzecz poracho­
wać. —

Dla przyczynienia się i ulgi w obiegu i zamianach będą także 
na żądanie wydawane cząstkowe asygnaty po 25 i 10 złr. jeanak pro­
centa od n ich , wyjąwszy przypadki przyjęcia w opłatach i wymia­
nach na gotówkę, tylko całorocznie uiszczane będą.

Zresztą bilety te mogą być także użyte do wkładek na pożyczkę 
państw a, lub za kaucyę na rzecz publicznege fundnszu,

Wydawanie tych obligow czyli hiietów zacznie się w centralnej 
kasie państwa 12 Lutego 1849; dzień wydawania w banku narodo­
wym, będzie osobno obwieszczonym.

Ołomuniec 18 L u tego , (posiedzenie tajne ) Wyraz ta jny  jesz­
cze przed wypadkami marcowymi był w złej reputacyi. Dziś zaś 
w  nowszćj epoce objawia się tejne  zgromadzenie reprezentantów w 
Kromieryżu!

Czemu tnjne ?
Przypominamy sobie, że w krajach gdzie sprawy od dawna 

odbywają się publicznie, zdarzały się wypadki, gdzie przy drzwiach 
zamkniętych musiano obradować z powodu jeżeli np. przedmioty by 
ły tego rodzaju, iżby słuchającego mogły zgorszyć, albo gdy można 
się było obawiać, ażeby wyjaśniając i rozbierając spraw ę, tudzież 
mówiąc za nią i przeciw , występek mógłby znaleźć obronę, a nawet 
W pięknem wystawionym być świetle.

Jeżeli d. 15 b. m. w Kromierzyźu takie miano obawy na ce­
lu ,  to możemy się pocieszać z tego tajemnego posiedzenia  — ależ 
znowu aiechcielibyśmy zrzec się życzeoia, ażeby ta sama myśl kie­
rowała wszystkijmi posiedzeniami a przeto zbyteczna wolność m ó ­
wienia przez uczucie prawości i honoru była ograniczoną, albo tćż 
wszelkie rozprawy odbywały się potajemnie, a przeto wypauek osta­
teczny rozpraw udzielanym był ludowi.

Tak szczególnie brzmiący środek oprócz innych korzyści ma j e ­
szcze i to za so b ą ,  że nierównie mnićjby rozprawiano i,  że wznio­
s ą  pcwaga jaka otaczać ma Zgromadzenie nie narażałaby się na nie­
bezpieczeństwo i, że wieszcze wyroki Kapłanów wolność z większą- 
by przyjmowano w ia rą ,  gdyż częstokroć nie dosyć oceniamy jej płyt­
ką posadę.

Tajemniczość ma jeszcze i tę przewyborną stronę, że mówiąc 
w?e 4 oczy bezwzględniej trzymamy się prawdy, opiniją zaś swoją o- 
powiadamy Otwarcie nie dając się powodować żadnym względom, 
ani politycznćj znajomości — ani politycznćj mądrości, ani względom 
na galeryę, ani podsłucb'waczów za iebą. Słowem czego serce 
je s t  pełne to płynie przez usta.

Ostatnie tajne posiedzenie w Kromieryżu ma być tego jasnym 
dowodem. Tam to miały miejsce takie wylania seroa, których przed­

stawić zaledwie byśmy się ośmielili, tak one są honorowe, iż prawie 
niepodobieństwem się zdaje, ażeby ci sami Mężowie w tejże samej 
sab wspólnie i w tymże samym celu działać mogli, którzy lak sprze­
czne opinije i widoki pomiędzy sobą przemieniali. — Historya F lt -  
tryssów  we Francyi jest przeciw temu drobnosUą a o osławionćj na 
owczas mowie J ’etais a Gani —  ani wspominać.

Na szczęście to cośmy się dowiedzieli jest tylko wieścią, po­
nieważ narady były tajne dla tego też nie tak łatwo znajdzie się 
członek wysokiego S e jm u , któryby te nie zbyt honorowe rzeczy w 
całśj ich nagości dalćj chciał rozszerzać.

O jednćj tylko wspomnę pogłosce, która zbyt jest charaktery­
styczną. Słychać, że co każdego uczciwego człowieka z przyjemno­
ś c i ą  dotyczeć może, ze cała prawa strona i centrum zaproiesto- 

wały dla uratowania swojego honoru przeciw orzeczeniu większo- 
„śc i ,  albowiem sprawozdanie kommissy. śledczśj nad projektem K aj- 
„ ma ma być fałszywe, a zgromadzenie w swoim przekonaniu b łę -  
r dne." —

Trudno nam uwierzyć coś podobnego. Zgromadzenie państwa, 
Reprezentanci posiadający zaufanie ludu i sprawozdanid, któremu 
przypisują dążność prowadzenia na błędną drogę , wysoką Izbę sej­
mową, a “zczególniej część Izby mniej oświeconą!

Nie! właśnie to jest niepodobieństwem, ponieważ jeden z De­
putowanych niedawno zapewniał z Trybuny, „że podczas obioru kom- 
„m issyi, Zgromadzenie powodowane było tą myślą, że ci którzy zo- 
„ stali obrani, są mężami honoru." Ktoby też tak coś złego o tycb 
mężach honoru sądził! A więc tylko pogłoski! Wkrótce się okaże w 
sposób jasny co było właściwym wypadkiem długiego aż do 10 go­
dziny w nocy trwającego tajemnego posiedzenia, jaki duch tam pa­
nował. Zapewniają, że widziano tain ogniste płomyki!

Istotnie niepojmujemy, jak też można było obradować tak dłu­
go , nad tak prostym pytaniem. Cały przedmiot przedstawia się nia- 
nieskończenie łatwym.

Jeżeli Obywatel społeczeństwa podejrzenie zbrodni ściągnął na 
siebie tak dalece, że prawne sądy znajdują potrzebę , aby go powo­
łać do odpowiedzialności, to postępują przeciwno niemu według praw, 
które są równe dla wszystkieh.

W takim przypadku każdy zwyczajny człowiek stajałby się o ile 
moznt. jak najprędzćj zrzucić z siebie to podejrzenie, żądając W yro­
ku Sadowego, ażeby znowu jako uczciwy człowiek w każdem zgro­
madzeniu, którego wszyscy członkowie powinni być Ludzie honoru 
mógł się znajdować,

Ależ deputowany zdaje się niebyć zwyczajnym człowiekiem od­
tąd jak sobie przyłatał cząstkę nietykalności sejm owśj, albowiem sam 
nie chodzi do studni aby się oczyścić, lecz musi wprzódy naradzić 
się ze swoimi nietykalnymi przyjaciółmi, czyli oni cierpieć go chcą 
pomiędzy sobą umytego na czysto, czyli też nasięplowauego opinią 
publiczną.

Tak więc z prostego pytania co do honoru obywatelskiego, za­
łożyć można pytanie  zasad (pr.ncipienfrage), które przed obliczeni 
prostego rozsądku tak brzmi „ Czyli deputowanego osoDa do tego 
stopnia jes i  nietykalną, że bez przeszkody może nietylkn nauczać 
wszelkich zbrodni i mernoralności w izbie sejmowej, ale oraz ze jej 
ścianami popełniać?

Z głosowania nad projektem Kaima da się nam i odpowiedź 
słyszeć, i zarazem obaczymy tćż , czyli Wysoka Izba jesi świątynią 
prawdziwśj wolności, czyli raczej schronieniem dla zbrodni.

( A u s tr . Correspondent.)
P r a n c y a.

P ary i  6 Lutego. Z porządku przypadły dziś rozprawy na po­
słodzeniu zgromadzenia narodowego względem propozycyi p. Rateau. 
Kilkauaście wniesiono poprawek; po krótkiej jednak dyskusyi przy­
jęto i wzięto pod obradę następujący wniosek p. Lanjuinais: „Art. 
1) Zgromadzenie przystępuje niezwłocznie do pierwszej obrady przed 
prawem wyborczem. Drugie i ostatnie obrady nastąpią w terminach 
przepisanych, według zwykłego porządku. Art. 2). Po pizyięciu 
wvborczego prawa wydają się bez zwłoki listy w yborow e, a wybo­
ry same rozmsują się na pierwszą niedzielę po zamknięciu listy. — 
W  dziesięć dni po odbytych wyborach zbiera się zgromadzenie pra­
wodawcze. Art. 3). Zgromadzenie narodowe tak swój czas rozpo­
rządzi, by przed rozwiązaniem swojćm mogło oprócz prawa w ybor­
czego jeszcze wyrokować ustawę względem rady państwa, i ustawę 
względem odpowiedzialności prezydenta rzeczypospolitej i j ego mi­
nistrów. Art 4). Uchwała zgromadzenia narodowego z 11 grudnia 
1848 traci w tćm co się niniejszemu, sprzeciwia, całą moc swoją.



W ten sposób poprawiony wniosek p. Raleau przyjęła izba do 
dyskusyi przed mnem*, z czego już  poprzód domyślano się jaki re ­
zultat wypadnie z obrad. Wyrzekać jednak śmierć sw oią ,  lub na 
siebie grot wymierzać, ciało organiczne tylko w oslatnićj toni przed­
siębierze, a nawet tonąc jeszcze o egzystencyę walczy. Z zapałem 
walczyło zgromadzenie szczególniej Góra, przeciw tym członkom któ­
rzy za wnioskiem byli. PP. Lanjuinais, Guichard i Pagnerre m ó­
wią za wniesioną poprawką; Felix Pyat mówi przeciwnie i góra mu 
poklaskuje, wątpiąc o trwałości rzeczypospolitej, jeźli z niej ustąpi 
duch pp. Ledru-Rollin, Pyat i Proudhon. P. Sarrans zaklina n ie-  
rozwiązywać się; całej wymowy używa, ale powszechna nieuwaga 
w izbie aow odzi, że kwestya w tym względzie zupełnie jest  wy­
czerpaną, ho nawet sam p. Lainartine po nim nic nowego nie zna­
lazł. Mówił też w początku zawile, dostrzegano w mowie niejakich 
sprzeczności; zapałem dopiero się przejął gdy kreślić zaczął rzeczpo­
spolite zacną, prawą, spokojną i wolną, dopióro gdy się oświadczył 
przeciw polityce góry, klubów i socjalizmu. „Lepićj jest* mówił 
wydać mniej o kilka ustaw organicznych, a sprawić więcej przychyl­
ności dla rzeczypospolitej w kraju; lepiej o kilka dni tu krócićj sie­
dzieć, a odzyskaniem zaufania zapewnić ludowi korzyści pracy je ­
go.* W końcu dał głos swój za wnioskiem p. Lanjuinais. — Śród 
największego zaburzenia prolestacyi większości odroczono dyskusyę 
do dnia następnego.

P o w i e ś ć  A f r y k a ń s k a .

Pośród oazy upięknionej rozkoszną w e g e t a c j ą . której po­
wab o wiele jes t  powiększony bliskością morza, leży  miasto tu -  
netańskie Nebel, opasane gaikami i ogrodami. P rzybyw ając  do 
tego miasta z od Tunetu , d roga  prowadzi przez zaspy  p iasczy- 

ste, z k tórych u żyw ać  można widoku najrozkoszniej okolicy w ie j­
skiej. Pod niebem najprzy jem niejszem , pomiędzy ogrodami i pal­
mami, w y ż e j  jeszcze j a k  minarety okolic, w ys ta je  miasto Nebel. 
Św ieże w ie trzyk i ,  p rzew iew ając  po gaikach pomarańczowych i 

po d u ż y c h ,  jaśminem i różami okry tych  płaszczyznach najmil­
sze wonie zanoszą do podróżnego , zachw yconego widokiem oko­

licy. Jeźłi jeszcze  przypadkiem biały żagiel na aalekim widno­
k rę g u  i okrę t,  marszcąc g ład k ie  morza żwierciadło, ku brzegom 
zdąża! natenczas zaspaka ja  najbardziej naw et wzniecone oczeki­
wanie, —  Miaslo Nebel, k tórego widok z daleka  tak  śmiejący 

się przedstaw ia  obraz, i w tedy naw et me zawodzi oczekiwania 

naszego , gdy  j e  bliżej poznamy, bo każdy  kto tam baw ił,  nie­

chętnie ty lko opuszcza to miejsce. Jes tze to  pięknusć i ponęta 

k ra ju ,  co tak łag o d n y  w p ły w  w y w ie ra  na obyczaje mieszkań­
ców , alboli może duwniejsi m ie sz k a ń c y , s tarożytni M aurowie 

G renady , zaszczepili w tym k ra ju  smak do roz ry w ek  i k w ia ­
tów?

W  pamięci leraźniejszj ch mieszkańców miasta Nebel nie 

ży je  już więcej ow a potężna G renada piękna i w spania ła .  

Z  daw nych obyczajów zos ta ła  im ty lko  chęć używ an ia  życia. 

Nie noszą ciężkiej broni, ale s ię 's tro ją  kwiatam i; nie łam ią w łó ­
czni ku  czci pięknych kobiet, lecz dotąd jeszcze g io szą  u nr 

ich sk a rg i  miłosne w b a la d a c h ; a w szak że  kobiety nebelskie 
są najpiękniejsze i najognistsze z całego tunetańskiego pań­
s tw a .

W  Neblu pielęgnują jaśmin i białą ró ż ę ,  z k tórych a łs u y -  

r y  (n i  o wolnie) haremu rooią ftwę s ła w a ą  w  swiecie essencyą. 
T ysiące ogrodów , otaczające miasto, nie są  jeszcze dostateczne 

dla m ieszk ań có w ; dom każdy ma sw oje  k w a te ry  z kw ia tam  

i wonność w ydające  akacye . Kobiety nie wychodzą z domu bez 
bukieta w ręku , mężczyźni zdobią turbany jasmrmem i wszędzie  
rozdają  kw ia ty .

Ubiór kobiet Neblu odpow iada sł  łanim ich obyczajom, na 

czem w szakże  sm ak ich i chęć podobania się zysku ją .  W  T u -  
necie obładowane są kobiety haftowaneuii sukniam i: nie w idać 
ani tw a rz y  ani kib.ci; oko nie może przedrzeć się p rzez  massę 

złota i jedwabiu. W  głęoi k ra iu  zaś noszą kobiety a iabsk ie , 
p ros tą ,  aż do kostek spadającą i po bokach podpiętą tunikę z 
krótkiemi rękaw kam i.

Kobiety Neblu o k ry w a ją  się szeroką  wernianą, j a k  śnieg 

białą szatą , w  sposobie j a k  naj przy jem nie jszym , robiąc ich po­

stać w y d a tn ą , aż do kostek sięga. Koniec te j  sza ty  noszą 
w  ręku dla zak ryw an ia  tw a rz y ,  albo racze j ,  aby n a jw y k w in t-  
niejszem zalotnictwem w poruszeniach, ile możności najpiękniej­
szych , odsłaniających niekiedy sw o je  piękne ramiona, bądź po­

k a z y w a ć  , bądź z a k ry w a ć  oblicze. Chodzą zaw sze  boso, ale 

ponieważ drogi w samem Neblu, j a k  i ponieważ drogi w  okolicy, 

najdelikatniejszym i na jczystszym  okry te  są piaskiem^ nie w i­
dać więc najmniejszego zabrudzenia na ich ładnych  nóżkach.

Leopold, młody F rancuz, mieszkający ud niejakiego czasu 
w  Tunecie, p rzyby ł do Neblu dla zabawienia w nim kilka dni 

zwabiony wieścią przyjemności miasta tego . M ieszka ł  u Sidi 

Ahmeda , pochodzącego z jednej z na jstarszych rodzin k r a ju ;  
u p raw dz iw ego  patryarchy , k tórego  życie było jednem z na j­
przyjemniejszych, ja k ie  ty lko  prowadzić można. L a ta  zmieni­

ły  rysy  tw a rz y  jeg o ,  nie oszpeciły ich; w  tern się ty lko od­
mienił, że mu broda pnsiwiała. Z  siłą  m ężczyzny i ze szcząt­

kami znakomitej piękności , łą c z y ł  spaniałość , a naw et tuczna 
było powiedzieć, przyjemność s tar  a. W id ząc  dom jeg o  w N e ­

b lu ,  można powziąść dokładnie wyobrażenie obyczajów' k raju , 
zupełnie mu w łaśc iw ych , mieć pojęcie o pomięszaniu zw ycza jów  
tureckich z a rabsk iem i, wreszcie o zbytkacn now ych c z a s ó w , 

a prostocie dawnych. N a  piętrze, w  pokojach w sp an ia ły ch ,  
widziano w yzfacane  posadzki, m aterye  jedw abne, axamit > m ar­
mur w  obfitości; zgraja* lu f  alców, M am eluków , M urzynów  i M u­

rzynek ,  i kobiet i młodych alsssyrek  sk ła d a ła  niejako d w ó r  j e ­
g o ,  gdy  tymczasem na do le ,  w obszernych sieniach s ta ła  z a ­

wsze liczna trzoda owiec, przez k tórą  ja k o te ż  p rzez  grupę B e -  

duinów', czekających na posłuchanie Pana  sw o jego ,  trzeba się 

było przeciskać, chcąc dostać się do w sch o d ó w , prowadzących 

do wspaniałych gmachów’. W7 południe zam y k a ł  się Ahmod 
w haremie sw oim , w k tórym  dziesięć młodych dziewic u trzy ­
m yw ał.  Spuszszonc wtedy k ita jkow e f irank i , t a k , że ty lko  

słabe promienie św ia tła  w ciskały  się przez kolorow e szyby. M u­

z yka  i taniec chwil kilka jeszcze  zabaw iły  starca, nareszcie znu­

żony za w .e ra ł  do snu powieki i odtąd g łęboka  cisza p an o w a ła  
w  haremie aż do wieczora. Pomawiano S idy  Achneda, iż d ź w i­

g a ł  w ięzy  pięknej Amidy, będącej najbielszą pięknością h a re ­

mu, lubo pochodziła z krainy dak ty lów , z plemienia koczow ni­
czego Z e ry th u .  D la przypodobania się szczęśliwemu 'Akmedowi 
o k ry w a ła  tw a rz  swojemi pięknemi czarnemi w ł o s y , a w iedy  

błękitna g w iazd a ,  j a k ą  podobnie w szystk im  dziewicom plemie- 

ma sw o jego  nosiła na czo le ,  u a d a w a ia  je j  licu powab niepo­

rów nany , W ieczorem usiadal s ta ry  M aur przed d rz w a m i  sw o ­

jego  domu, k a z a ł  ulicę w^idą p o k ro p ić , poufale rozp raw ia ł  z 

swojemi ludźmi lub z p rze  shodzącemi, d a w a ł  Bcduinnm p o s łu -  

cnanie i zabawia się p a t r z ą c , j a k  ja d ły  p rzyprow adzone przed 
niego owce.

Bidy Ahmed, k tó ry  tak  to w arzys tw o  całe  s w o je  w  do o u  
w łasnym  p rzepędzał ,  by? p /zez  to samo charak te ru  przystępnego 

i przyjemny w obcowaniu. Z  ry sów  tw a rz y  jeg o  przem aw iała  

dobrotliwość, a tw a rz  tak  szczera  nie k łam ie . Leopold polu­

bił go z a ra z  p ie rw szego  dnia przybycia swojego do Neblu; do­

bry ten nFslem itauin  bowiem był w e  wszystkiein o tw a r ty ,  a



przytem nader  oględny w  postępow aniu , i dom cały  ofiarował 
na  usługi sw ojego  gościa, w y ją w sz y  gmachy zw ane koza , tak 
m ianow ał pokoje kobiece, bo do tej świątyni oprócz niego mieli 

ty lko  przystęp bardzo młody mameluk i m u r z y n , obaj s łudzy  

je g o .  S id y  Abmed lubił pogadankę; po obiedzie szczególnie w y ­

sz u k iw a ł  sw ojego  gościa Leopolda, by z nim rozmawiać w tak  
zw anym  j ę z y k u  F r a n k ó w ,  j a k  n a z y w a ł  ję z y k  włoski. Lubo 
nie bardzo su row o trzym ał się przepisów M o h am ed a , nic pił 
je d n a k  podczas stołu czerw onego w in a ,  lecz gdy  wety dawano 

k tó re  osobliwie lnbił, a które  s k ła d a ły  się z przepysznych có- 
k ró w ,  ciast z pistacyami, g ran a tó w , świeżych dakteli i t. p. spi­

j a ł  delikatno, żółte j a k  z ł o t o , wino hiszpańskie. W in a  tego 

p ił  dobry s taruszek  nie m a ło ,  z w y k ł  bowiem m aw iać , ze ta ­
k ie  wino nie uciskało serca, lecz rozlew ało  ogień po k rw i s ta r ­

ca i policzki jego  krasiło  lekkim rumieńcem. Leopold  nie mógł 

w tedy  napatrzyć się na piękną g ło w ę  s ta rc a ,  na jeg o  to raz 

dziecęce, to znowu majestatyczne rysy  tw a r z y ,  aż dopókąd nie 

podniósł się starzec i pow ażnym  krokiem nie odszedł do ha­

remu. Smutnie poglądnąw szy  za niin Leopold, u d a w a ł  się na 

brzegi morza dla używ ania  świeżego powietrza .
Leopold poznał u Sidy Ahmeda pew nego  młodego mosle- 

mitanina, imieniem S idy  Ali, człow ieka łagodnego i p rzystępne­

go charak te ru , i w  krotce obaj młodzi ludzie zostali p rzy jac io l-  

ni. W ie lk ą  część dnia zpędzali z sobą i robili konno dalekie 
wycieczki w  okolicę. Młody Francuz  szu k a ł  s tarych napisów; 
w takich podróżach to w a rz y sz y ł  mu Ali, nie najwięcej jednak  

za jm ując  się podobnemi odkryciami. Chociaż dzielił nieraz ra ­

dość przyjaciola sw o jego  z jak iego  szczęśliwego odkrycia, czy­

n ił to nie pojmując p rzyczyny tej radości. Nie w ie d z ia ł ,  że

k ra j  na leża ł  daw nie j do K artag ieńczyków  i R zym ian ,  mówiono 
mu ty lko  o chrzeicianinnch i moslemitaninach.

Podczas gdy  Leopold w d z ie ra ł  się az  do piwnic ruin i 

k rz ą ta ł  się po sk lep ien iach , siedział Ali pod cieniem, d rzew a  
na dyw anie  i słodkim od d aw a ł  się marzeniom, dopókąd badacz 
s ta rożytności,  u radow any , j a k  d z ie c k o ,  nie w rócił z ułamkami 
tablic m arm u ro w y ch ,  posągów lub g z y m só w , albo z jakim  sta­
rożytnym napisem w pularesie, o czem wiele pięknego umiał ro z ­

powiadać, czego naw et młody M aur nie rozumiał.

G dy  Leopold tym sposobem zw iedz ił  nakoniec całą ju ż  

okolicę, uczuł daw niej w Tunecie , źe ani przepych w idoków , 
ani prześliczne niebo, ani w szelk ie  ro z ryw ki nie by ły  w s ta­
nie utłumić tęsknoty, obudzającej się w jego  sercu.

W  Neblu, gdzie w szystk ie  kobiety tak  są powabne, gdzie 
się tak  zwodniczo i tak  zachęcająco uśmiechają, zdaw ało  się 
w praw dzie , źe tylko w ybrać  należało, ażeby być szczęśliwym 
w miłości; ale szczęście takie dla moslemitaninów ty lko, nie zaś 
dla chrześcian przeznaczone b y ł o , bo w N e b lu , równie j a k  w 

Tunecie, ow ą nieszczęśliwą niewiastę, która w miłość wchodziła 
z niewiernym bez w zględn  zaszyw ano  w  w ór i wrzucano do 
morza.

Często nasz biedny, młody, przyjaciel dla uczynienia ulgi 
swojemu sercu o dzyw ał się do A le g o : »N eoeł je s t  pięknym 
kra jem  dla ciebie, lecz nie dla mnie.«

Ale M aur nie rozumiał go i z w y k le  odpow iadał:  » S ło ń ­
c e ,  morze i d rzew a są dla każdego , i mniemam, że tu są tak  

samo piękne, j a k  w tw ojej Francyi.«  ( d . c . n j )

W  i a d o m o d o i  L i t e r a o k i e .

IV Księgarni Stan. C ieszkow skiego  są do nabycia następujące 
d z ie ła :

O rganizacj/a pracy, przez E. Breza, złp. I.
S tan  r ze c zy  w H7. X , P oznańskiem , złp. 10.
System  wolnego handlu i podatkow ania , przez F. Hr. Łubień­

skiego , złp. 6.
Nowe opowiadania, Johna of Dycalp. złp. 6.
W  kraju  i  za g ra n ic ą , powieść przez Wacława Mańkowskie­

go 2 Tomy, złp. 12.
Rekopism znaleziony w Saragossie , romans wydany pośmier­

tnie z dziel Hr. J .  Potockiego, 6 Tomów, zip. 36.
O Chłopach, przez **** Wydanie J. N. Bobrowicza, złp. 6.
S praw y włoskie w zw ią zku  z  teraźniejszością , przez * *' *. zł. 6
M anuałik dam ski, czyli sposób odbywania paryzkiej gotowaln 

etc. etc., przez Hrabinę Elizę de C e ln a r t , złp. 6.
D zie je  kościoła bożego , od początku, aź do dni naszych, dla 

młodzieży, mianowicie szkół katolickich ułożone, złp. 3.
L ig a  i  za sady  dem okra tyczne , napisał Henryk Wodzicki, zł. 1
D o delegowanych L ig i ,  napisał H. Wodzicki, złp. 1.
P rzew odnik  do rachunków  etc., przez Józeia L o m p ę , złotp. 2.
Promemoria  w sprawie nadwerężenia praw kościoła katolickie­

go etc. etc., złp. 1.
Pieśni burzy , przez A Pankracego, złp. 2.
P rzy ja c ie l d ziec i do pierwszej spowiedzi i komunii świętćj — 

przez X. J. Szuberta , złp. 1.
H omilie  na niedziele całego roku kościelnego, miane w koście­

le katedralnym przez Dr. fl. Forstera 1 Tom, złp. 8.
N a u c zy c ie l , czyli Przewodnik chrześciański etc., z autora ł a ­

cińskiego na język polski przełożony w Zgromadzeniu XX. Filipinów 
pod Gostyniem, złp. 5.

Doniesienia Urzędowe.

Nro 2621.

RADA MIASTA KRAKOWA.

Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 

6 Lutego r. b. odebrane od osoby podejrzanej 

bundę czarną bajową z kapturem. Prawy wła­

ściciel takowej po odbiór zgłosić się zechce.

Kraków d. 15 Lutego 1849 r.

(3)

Prezes, J. K r z y ż a n o w s k i .

Sek. Dyr. B., M argasiński.

C E N Y  Z B O Ż A  
na Targow icy p u b lic zn e j w K rakow ie w trzech  

gatunkach  praktykow ane.

D. 19 i 20 
Lutego 

1849 roku.

1. Gatunek 2. Gatunek 3. Gatunek
od do od do od do

zł. zł. Br zł. gr zł gr zł. gr zł. gp
Krz. Pszenic.. — __ 25 15 — — 23 — — — 19 —

„ Zyta....... — — 18 -- — - 16 15 — ____ —
„ Jęczm. .. — — 14 15 — — 12 24 — — 11 —
„ Owsa.. . — - 8 15 — — 7 -- — _ _ __
r Grochu.. — — 22 — — — 20 -- — ___ _ __
,  Jagieł.... — — 34 — — — 31 — — X. 28 —
„ Konicz... — - — — — — — --- — — — —
„ Rzep. zi. — — 36 — — — 33 21 — — — —-

„ let.. — — 28 — — — 26 — — — — —
„ Ziemn....

„ Tatarki . złp. 15.
Centnar Siana od złp. 2gr .  6, do złp. t gr. 18.

Słomy od złp. 1 gr.24, do złp. 1 gr. 12.
Spirytusu garniec z opłatą od złp. — gr. —do— 
O k o  wity „ „ od z ł .  —  g.— do g. ~ .
Drożdży wanienka z piwa Marc. od zł. 12 do 14

» » „ Dubel. od zł. 6 do 7.
Garniec masła czystego . . .  zł. —g r .  .
Kopa jaj k u r z y c h .............................zł. — „ —

Sporządzono w Biórze Kommissoryatu Targ. 
Delegowani Obyw.: Komissarz Targ.
K a ro l Kemptner. W. Dobrzański.
F ranciszek Jablom_______  Jabłoński.
Ignacy  Okoński• 
Paweł Siw ecki

Pszorn Adjunkt
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